Wychodzi we wtorek,czwar= 
tek i sobotę. Co sobotę dołą- 
czony jest arkusz R o Z ma i- 
tości, pisma ku pożytkowi 
i zabawie. Prenumerata Ga- 
zety z Dodatkiem i Rozmai- 
tościami wynosi : na kwartał, 
dla odbierajacych w samym 
Lwowie 4 zr. 48 Kkr., na 
pocztamcie lwowskim 5 zr. 
12 kr., na wszelkich innych 
pocztamtach 5 zr. 36 kr. mon. 
Konw. Prenumerata półrocz- 
na wynosi dwa razy tyle co 
kwartalna. 


Sobota 


pz 


Przegiąd artyluzkó ww. 


Wiadomości krojowe: Z Krakowa: Obwie- 
szczenie c. k. komisarza nadwornego co do 
postępowania z osobami, główny udział w 
ostatnich zamachach majacemi. 

Wiadomości zagraniczne: Hiszpanija: Mi- 
nistrowie zostaja na swych posadach aż do 
otworzenia liortezów, które do dnia 31. gru- 
dnia odłożono. -—- Hrabia Montemoiin. 

Anglija: Opór towarzystwa repcalistów w 
Dublinie, przeciw zamierzonym rozporzą- 
dzeniom rządu co do Irlandyi i nędza w tym 
kraju. 

Francyja: Zbliżające się otworzenie izb. — 
Skład izby deputowanych i siła strońnictw. 
— Polemika dzienników co do stosunków z 
Anglija. a 

Rosyja: Jeszcze szczegóły o przygodzie Ce- 
sarza na Niemnie. 

Wołoszczyzna: Otworzenie posiedzeń Sta- 
nów, i oznajmienie rządu, iż takowe publi- 
cznie odbywać się nie będa. 

Nowiny. p 

Wiadomości handlowe i przemysłowe: 
na w pół z żołędzia. 
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WIADOMOŚCI KRAJOWE. 


— ZRrak:owa. — 


chlćb 


Gazeta Krakowska z dnia 5. stycznia 1847, 
zawiera następujące obwieszczenie co do po- 
stępowania % osobami w oslalnich zamachach 
zdrady głównej w mieście Krakowie i Jego Okrę- 
gu udział mającemż: 

- »Jego Cesarsko Królewska Mość łaskawościa 
spowodowany , najwyższćm postanowieniem z 
dnia 16. grudnia r. 1846 rozporządzić raczył : 
Jak sadom galicyjskim najłaskawszćm postano- 


GALEA 
LWOWS 
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N dl. 


Dodatek do Gazety Lwowa 
skićj obejmuje doniesienia 
urzędowe i prywatue. Za 
umieszczenie w Dodatku 
płaci się od wićrsza w pół 
kolumnie (drukiem garmont) 
za pirwszy raz 3 kr., a za 
każdy następujący raz tylko 
po 2 12 kr. mon, konw. Za 
większe lilery płaci się we- 
die tego, ile na zwyczajny 
druk obrachowane miejsca 
zajmą. Redakcyja Gazety 
Lwowskićj przyjmuje tylko 
frankowane listy. 


B.. 


3. stycznia 1847. 


wieniem z dnia 26. lutego r. 1846 co do zbre- 
dni po ten dzień dokonanych, poleconem zo- 
stało, aby z liczby uczestników w ostatnich za- 
machach zdrady głównej, jedynie naczelnicy i 
czyuną pomoc dajacy w rzeczonych przedsię- 
led ik i zamachach, tudzież ci, którzy już 
raz pod śledztwem z powodu zarzuconćj im 
wap E zbrodni zostawali, i osoby w 
publicznćj słażbie będące, pod któremi nietyl- 
ko wyłacznie urzędnicy rządowi lecz i adwo- 
kaci, notaryjasze, duchowni i t. p. rozumiane- 
mi być mają, na zasadzie prawnych poszlaków 
do odpowiedzialności kryminalnćj pociąganemi; 
przeciwnie zaś naprzeciw osobom do powyż- 
szych kategoryi nienależaeym dochodzenie za- 
niechanem być ma; — równie tęż samę łaskę 
na osoby w ltrakowie i Jego Okręgu na po- 
czątku roku 1836 w ostatnim rokoszu udział 
mające, rozciągnąć, i z tćj zasady śledztwa 
przeciw osobom udział w tymże rokoszu ma- 
jacym a nie należacym do powyższych katego- 
ryj zarządzone, o ile te osoby o inna zbrodnię 
poszlakowane nie są, przeciąć; nowe zaś do- 
chodzenia, tylko przeciw osobom do wymie- 
nionych kategoryj należącym zarządzić.ć 
W Krakowie dnia 4. stycznia 1847. 
Ces. Król. Komisarz nadworny, 


Maurycy hrabia Deym. 


. WIADOMOSCI ZAGRANICZNE. 
Biiszgani jA. 


Z Madrytu d. 22. grudnia 1846. Wszy- 
scy ministrowie podali wprawdzie przed kilka 
dniami o dymisyję, lecz na życzenie królowej 
oświadczyli, iż sa gotowi pozostać na swych 
posadach aż do otworzenia kortezów i wyboru 
prezydenta izby deputowanych. Powszechna 
opinija żąda wprawdzie, aby jeszcze przed 
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otworzeniem kortezôw złożono nowe ministe- 
ryjum i Źcby takowe mowę z tronu ułożyło. 
Nastaja taliże przedewszysikiem na zupełne 
usuniecie ministra finansów Mon. Atoli ten 
dyplomata ma nadzieję, że bedzie znowu po- 
stawiony na czele nowego ministeryjum. Jlró- 
lowa, jak słychać, postanowiła zatrzymać do- 
„tychczasowych ministrów — ci poddali się już 
tjako wierni poddani temu postanowieniu — i 
zamyśliła rozwiazać kortezy, skoroky w nich 
oltazał się duch samodzielności, któryby mini- 
strom się niepodobał. Na przypadek istotnego 
starcia się, udaneby się do niezachwianćj od- 
wagi jnnerała Narvaez i postawionoby go 
znowu na czele armii. Francuzki ambasador 
i jenerał Narvaez wypowiedzieli sobie od 
czasu składu ministeryjum lsturiza nawza- 
jem wojnę, i unikając wszelkiego osobistego 
spotkania się, nie ezyniłi z tego sposobu my- 
ślenia żadnćj tajemnicy. Tem bardzićj zdzi- 


wilo to, że francuzki ambasador przed ośmią' 


dniami dał dla jenerała Narvaez świetną 
ucztę; owoż domyślają się, że on uczynił ten 
uprzedzający krok zapewne tylko w skutek 
wyraźnych przepisów, które z Paryża mu na- 
desłano. 

Gacela zawićra dziś królewski dekret, moca 
którego wyznaczone na 25ty otworzenie kor- 
tezów, tymczasowie na 31. odłożono, Ministro- 
wie odwołują się przytem na konieczność da- 
nia deputowanym dostatecznego czasu dlą zgro- 
znadzenia się tutaj w znacznćj liczbie. 

Szumne przyjęcie, jakiego hrabia M o'nt e- 
molin doznał w Londynie, równie jak i ton, 
w jakim mówią e nim pisma peryjodyczne, 
zwróciły i tu publiczna uwagę na siebie. Nie- 
zapomniano, iż' właśnie byito lord Palmer- 
ston, który dawnićj nastawał na przytrzymanie 
biszpańskiego pretendenta w Bourges, i dla 
tego domyślają się, źe szanowny ten lord od- 
stąpił teraz od ewoczesnych swoich zdań poli- 
tycznych. Tutejsze ministeryjalne dzieńniki 
uważają ten postępek z wielkiem lekceważe- 
niem i utrzymują, Że karliści w żaden sposób 
na nowo wystąpić nie moga. Wiadomo, iż mi- 
nistrowie sami wydali gończe listy przeciw 
hrabiemu Montemolin tak, jakby przeciw 
zbiegłemu zbrodniarzowi. Atoli pojawił się tu 
nagle krążący list, z którego okazuje się, że 
król, to jest małżonek Izabełi, przejęty jest 
nietylko najwiekszóm poważaniem i miłością 
ku swemu kuzynowi hrabiemu Montemolin, 
fecz nawet... jednakże ja odsyłam Wpana, tak 
pisze korespondent dzieńnika Preussische Alig. 
Zeitung, do samego pomienionego listu, który 
naprzód był umieszczony w Esprit public, po- 


tem w gazecie Times a z nićj w Galignaniego 
Messenger z dnia 12. b. m., a uawet był prze- 
drukowany w tutejszym dzieńniku, jednak pu- 
bliczne władze przeszkadzały jego upowszech- 
nieniu. Od czasu pojawienia śię tego listu uwa- 
żają tak umiarkowani jako tóż progresiści auto- 
ra jego całkiem innemi oczyma niż przedtem, 


wielka Brytanija i HrlandyjJa. 

Z Londynu dnia 28. grudnia 1846. Za- 
mierzone rozporządzenia rządu dla uchylenia 
nędzy w Iraudyi , znalazły w towarzystwie re- 
pealistów w Dublinie stanowcze zaprzeczenie. 
Na odbytóm temi dniami zgromadzeniu, wszczał 
John O'Connell mowę opieniadzach, które 
Anglija wtym czasie Irlandyi zaliczyla, i oświad- 
czył, że, jeżeli Anglija, jak się zanosi, żadać 
będzie zwrotu pożyczonych pieniędzy i przy- 
muszać właścicieli dóbr do sprzedawania swej 
własności, tedy należy wezwać wszystkich Ir- 
landczyków bez różnicy wyznania, aby przy- 
stąpili do towarzystwa repealistów , które sie 
spłacie zaliczonych pieniędzy stanowczo opie- 
rać będzie; bo wszystkie pieniadze , które An- 
glija dała, była ona temu krajowi od dawna 
dłużna. Zgromadzenie przystąpiło do tego 
oświadczenia uchwała. 

Najnowsze wiadomości z Hłrlandyi nie do- 
nosza jeszcze o żadnćj zmianie co do stapu 
tego kraju, owoź ani wielki wydatek z pu- 
blicznego skarbu na publiczne budowle, ani 
natężone usiłowania komitetów dobroczynności 
nie przyniosły dotychczas pożadanego skutku. 
W wielu rozległych obwodach południowćj i za- 
chodnićj Irlandyi wzmaga się coraz bardzićj 
obawa ludu, który widzi z kazdym dniem coraz 
zmniejszające się zasoby zboża, i jest przeko- 
nany, Że albo przed upływem niewielu tygo- 
dni nadejdą wielkie dowozy z zagranicy, albo 
też tysiące z głodu zginać musza. Największa 
nadzicja polega na kukurudzy, którą teraz 
prosto ze Stanów Zjednoczonych sprowadzać 
zaczynają. 

HB rancyj£R. 

Z Paryża dnia 29. grudnia 1846. Już 
zaczynają zajmować się możebnemi rezultatami 
przyszłych posiedzeń izb. Chociaż skład izby 
jest taki, że gabinet we wszystkich stanow- 
czych kswestyjach na większość liczyć może, 
pochlebia sobie opozycyja jednak, że tę wiek 
szość zachwiać może , jezeli Francyja w swo- 
jóm politycznóm odosobnieniu pozostanie. — 
Utrzymują także, iż wielu parów chce się PS> 
łączyć z 'hrabią Molć w opozycyję przeciw 
panu Guizotowi. Jak słychać, przedłoży 
ten ostatni już we trzy dni po otwerzeniu izb, 
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komisyi izby parów dyplomatyczne dokumenty 
o zaślubieniu księcia Montpensier i o znie- 
sieniu wolnego państwa Krakowa. 

Między 459 deputowanymi, którzy składają 
teraźniejszą izbę, jest 66; adwokatów i no- 
taryjuszów, 7 lekarzy, 44 częścią pensyjonowa- 
nych, częścia zostających w czynućj służbie 
wojskowych, 52 urzędników administracyjnych, 
13 cywilnych inżynierów, 27 kupców i bankie- 
rów, 8 fabrykantów i rękodzielników, 8 właści- 
cieli hamerni, 6 ministrów, 15 członków in- 
stytutów, 5 dyplomatów i 6 literatów, z których 
trzej są głównymi redaktorami dzieńników. 
Hieszta115 deputowanych sa ponajwiększćj szęści 
właścicielami dóbr, — Co zaś do sily strońnictw 
na przyszłych posiedzeniach izb, jest tu nastę- 
PORY PP" obiegu : Ministeryjalnych pod 
przewodnia Guizota 210; niepodległych kon- 
serwatystów pod Dełeserte m 52; konser- 
watystów z party Molćgo 23; lewa strona i 
lewy środek pod Thiersem, Dupinem 
i Odillon liarrotem 429; ostateczna lewa 
strona 
Arago, Ledru Rollin it.d.) 34 i legity- 
miści (Berryer, Larochejacquelin 
it.d.) 14; w ogóle 459. 

Dzieńnik ła Presse zawiera bardzo ostra od- 
powiedź na uwagę pisma Journal des Debats, 
że dla Francyi gdzie indzićj nie masz zbawie- 
nia, jak tylko w przymierzu z Anglija. To zna- 
czyłoby, utrzymuje ła Presse, Żebrać wsparcia 
u Anglii, która tylekrotnie dokuczyła Francyi 
dła tego , Że ona nie we wszystkićm .uczynila 
jéj wola; to znaczyłoby obudzać w Europie 
mniemanie, że Francyja kaprysom Anglii jest 
poddana; i to znaczyłoby utwierdzać ,Angliją 
w jój dumie, jak gdyby czynność Francyi wy- 
stawiona byla na niebezpieczeństwo , jezeli jod 
Anglii jest oddzielona. 


Bosy ja. 


Królewiecka Gazeta zawićra o przygodzie Jego 
Mości Cesarza Rosyjskiego pod Kownem, na- 
stępujące szczegóły z Tylżycy: »Zapewne juź 
wiadomo, Że Cesarz Rosyjski dnia 7. grudnia 
1846 omal nie utonął w pobliżu Kowna. Nie- 
m en zamarzł był wówczas przy obu brzegach, 
a trzecia część rzeki na środku , nie była za- 
marzła itylko krą okryła się, dla tego powozy 
podróżnych musiano ciągnąć po lodzie, a na 
środku rzeki promem przewozić. Cesarz przy- 
był do Kowna w zamiarze przeprawienia się na 
druga stronę do Polski; aže władze miejscowe 
zapewniły go o bezpieczeństwie, przeto chciał 
w ciężkim swoim podróżnym powozie o dwóch 


i republikanie (Garnicr Pages,- 


koniach, jechać”po lodzie aż do promu. Na 
rzece jednakże wyprzężono konie, a powóz cią- 
neli ludzie; dla większćj przezorności wyło- 
żono lód deskami, jednakże nie w poprzek, 
lecz przeciwnie, tak, iż powóz w pozdłuż po 
deskach posuwał się. Wkrótce okazały się skutki 
tćj nieroztropności; deski porozsuwały się, a pod 
ciężkim powozem lód się załamał. Szczęściem 
dla Monarchy było, Że z powodu dawniejszćj 
posuchy nie bardzo była głęboka woda, dla tego 
zapadł powóz (tylko tak głęboko, iż woda za- 
łedwie dostała się do siedzeń w powozie. Ad- 
jutant Cesarza wyskoczył z powozu i pomógł 
Cesarzowi do dostania się na lad. Czy, Monar- 
cha uważał to za zła wróżbę, niewiadomo; ale 
to pewna, Ze zaraz z Kowna zawrócił, i pośpie- 
szył, jak mówią, do Petersburga, dla zapobie- 
żenia szkodliwym pogłoskom. Kilku tylżyckich 
fiisaków, którzy tam byli obecni, pośpieszyli 
wydobyć powóz, który stał na dnie. Uznano to 
z pochwała i zapisano ich nazwiska. O tém zda- 
rzeniu biegały tu dotychczas różne , a w części 
trudne do uwierzenia pegłoski. Nadmienić je- 
szcze uałeży, Że przed Cesaczem  przeprawili 
się bez wszelkićj przygody inni podróżni zswemi 
powozami przez tę rzókę. Tiry lodu nigdy nie 
ida pod Kownem tak gwałtownie i niebezpieczno 
jak tutaj, a nawet rzóka stanęła tam prawie 
o ośm dni późnićj niż unas. Tu zamarzł Nic- 
men już w nocy z 5. na 6. grudnia. Według 
doniesienia rosyjskich władz do naczelnego dy- 
rektora poczty , słychać, Że tłum ludu, który 
się zgromadził dla widzenia i powitania Cesa- 
rza, był przyczyną tego przypadku.e 
WWołoszczyzna. 


Z Bukaresztu d. 18. grudnnia 1846. 
Dnia 1. b. m. otworzono tu posiedzenia zgro- 
madzonych stanów. Panujący Msiążę zagaił 
posiedzenie mową z tronu. Gdy się oddalił 
z sali, a zgromadzone stany chciały przystąpić 
do mianowania komisyi z poleceniem, aby ta- 
kowa zajęła się rozpoznaniem pełnomocnictw, 
oświadczył sekretarz stanu, iż z rozkazu rzadu 
oznajmia zgromadzeniu, że takowe nie będzie 
jeż publicznie odbywać swych posiedzeń, i 
że wstęp do nich niebędzie już publiczności 
pozwolony. Na te słowa powstał natychmiast 
francuzki jeneralny konzul «krzesła i wyszedł 
z sali, którą angielski jeneralny konzul wprzó- 
dy już był opuścił. Wszystkie poprzednie po- 
siedzenia zgromadzonych stanów odbywały się 
publicznie, chociaż w regulaminie organicz- 
nym nie masz w tćj mierze żadnego postano- 
wienia. 3 
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Mówiąc o ś. p. Walentym Chłędow- 
skim, najważniejszćj niewspomnieliśmy wia- 
domości, ltóra nas późnićj doszła, Ze zmarły 
miał wiele bardzo ukończonych już zupełnie 
dzieł rozmaitćj treści w rekopismach ; mia- 
nowicie, ukończone juź dzielo o Estetyce pol- 
skiej, które z zamiłowaniem do ostatnich chwil 
Życia swego przerabiał i ogładzał ; wszystkie po- 
dróże swoje obszernie opisane, i wiele innych 
prac literackich. Niewiemy wprawdzie, ażali ś.p. 
Chłędowski nie zrobił względem nich jakiego 
rozporządzenia , zawsze jednak zdawało nam się 
rzeczą ważną zwrócić uwagę światłych ziom- 
ków na te kosztowna puściznę Męża tak zna- 
komitego, która dla pożytku ziomków i pa- 
mięci zmarłego nie powinnaby długo zostawać 
w ukryciu. Uzupełniające to wyżćj rzeczone 
sprawozdanie nasze o zgonie ś. p. Chłędowskie- 
go, dodamy, że nieodzałowany zicmek nasz 
nie w przeszło pięćdziesiątym, jak mylnie by- 
liśmy zawiadomieni, ale w 48mym roku, po 
rzechmiesięcznćj słabości Życie swe zakończył, 
Licznie na pogrzeb zgromadzeni sasiedzi, nie- 
śli sami ALU Jego do grobu, a przewicle- 
bny JMość ksiądz Celarski dziekan Pil- 
znieński, uczcił pamięć zmarłego stosowną mo- 
wą pogrzebową. i i 

Z przyjemnością wyczytujemy w Gazecie 
Krakowskiej zaszczytne wspomnienie o ziom- 
ku naszym Kosowskim, artyście rzezbiar- 
stwa, które jako zajmujące nas wszystkich za- 
równo, umieszczamy tu w krótkości. Młody ten 
jeszcze artysta nadesłał właśnie do Krakowa 
jako do rodzinnego miasta swego, z Mnich o- 
wa, wktórćjto stolicy dotąd pracował, prze- 
śliczną płaskorzeźbę własnego dłuta, wystawio- 
na w Krakowie na widok publiczny. Wszyscy 
znawcy oddają niezwyczajncmu talentowi p. 
Kosowskiego sprawiedliwe pochwały , i rokują 
mu świetną przyszłość. Płaskorzeźba ta przed- 
stawia Chrystusa przywracającego wzrok śle- 
pemu. Dzieńniki Mnichowskice daja bardzo po- 
chlebne zdanie o tém dziele naszego ziomita, 
które poprzednio już zostało bardzo korzystnie 
ocenione na tamtćjszćj wystawie sztuk pięk- 
nych. Opisawszy przedmiot płaskorzeźby, po- 
wiada w końcu jeden z rzeczonych dzieńni- 
idee »Kompozycyja, rysunek, wyraz, wyltona- 
nie figur i draperyj znamionują niezwyczajne 
artystowskie usposobienie, P. Kosowski jest 
uczniem H el b iga.“ Dzieńnik zaś : Der baie- 
rische Landbothe tak się wyraza: »Dzieło to 


tchnie taka głębokością czucia, i tak pieknóm 
zyciem świętego obrazu, Że równie uczniowi, 
jak i nauczycielowi jego powinszować możemy 
szczęścia.ć P. Kosowski wkrótce już opuści 
stolicę Bawaryi, i uda się z tamtąd prosto do 
Rzymu. Przy tćj sposobności wspomina 
jeszcze Gazela Krakowska o Władysławie 
Majeranowskim, artyście malarstwa hi- 
storycznego, który po pięcioletnim pobycie w 
Dreznie i Mnichowie, razem z panem 
Kosowskim roku zeszłego, wysłany został kosz- 
tem rządu jeszcze na dwa lata do Włoch. Młody 
ten artysta opuściwszy niedawno Wence yje 
gdzie przeszło rok pracował, znajduje się te- 
raz w Bolonii, téj skarbnicy arcydzieł szko- 
ły włoskićj; w przyszłym zaś roku wybiera się 
do izy mu. ; 


WIADOMOŚCI HANDLOWE I PRZEMYSŁOWE, 


Chićb na wpół z Żołędzią. 
(Woclenbl. f. Land -wà Hauswirth.) 

Przy teraźnicjszćj drożyznie zboża, próbo- 
wano w Niemczech domieszywać do mąki na 
chléb, rozmaitych surogatów , z pomiędzy któ- 
rych żołądź okazała się bardzo przydatna, przy- 
czém, tak się postępuje : f 

Wyłuszczywszy zdrowa Żołądź, kraje się ja 
w drobne kostki, alboteż tłucze, wsypuje do 
cebra i świeżą wodą nalewa, tak aby woda na 
cal nad masą stała. Po 45 godzinach spuszcza 
się z cebra wodę, która wyglada jak ług zole- 
jem zmieszany. Potém nalewa się tę masę 
znowu świeżą woda, aby w nićj mokła, i do- 
póty w ten sposób się postępuje, aż spuszczona 
woda całkiem czystą nie będzie, Wtedy su- 
szy się tę masę Żołędną w piecu pickarskim 
lub w zwyczajnym pieeu, rozścieliwszy ją na 
hartach słonianych. Pe wysuszeniu miele się 
ją, i jest do użycia gotowa; albowiem zmie- 
szana na wpół z maka Żytna lub jęcznienna, 
daje chléb wcale smaczny. e 

Ponieważ żoładź ma w sobie 38 procentu 
krochnalu, można było na pewno już wie- 
dzieć, że maka z nićj w przymieszce do zwy- 
czajnćj mąki, na chléb się przyda, byle ją tyl- 
ko wprzódy uwolnić od zawartego w nićj cierp- 
kiego pierwiastku, co przez wskazane tu wy- 
ługowanie zimną woda, łatwo się uskutecznia, 
Ze zaś Żołądź jest nieporównanie tańsza od 
zboża, rzecz jasna, iż z użycia jéj niemała wy- 
nika oszczędność, 


(Do tego Nru. Gazety dołączony jest Ner 2. Rozmaitości.) 
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